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ż SK A RSĘEŃ e" 

pokoju i opieki Boskiej przez całe życie. Prze- 
E w a pi g E I Í a konywują nës o tem żywoty Świętych Pańskich. 
św. Jana rozdz. 10, wiersz 11—16. 


Onego czasu rzekł Jezus do Faryzeuszów: 
Jam jest pasterz dobry. Dobry pasterz duszę 
swą daje za owce swoje. Leez najemnik i któ- 
ry nie jest pasterzem, którego nie są owce wła- 
sne, widzi wilka przychodzącego i opuszcza ow- 
ce i ucieka, a wilk porywa i rozprasza owce. 
A najemnik ucieka, iż jest najemnikiem i niema 
pieczy o oweach. Jam jest pasterz dobry, i znam 
Moje i znają Mnie Moje, jako Mnie zna Ojciec 
t Ja mam Ojca, a duszę Moją kładę za Owce 
Moje. I drugie owce mam, które nie są z tej 
owczaini, i one potrzeba, abym przywiódł i siu- 
chać będą głosu Mego: i stanie się jeden pas- 
terz i jedna owczarnia. 
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Nauka z ewangelii. 


W jaka sposób okazuje się Chrystus dobrym 
pasterzem ? 

1- Okazuje się nim w ten sposób, że grze- 
szników, tak niewiernych jak błędnowierców, 
miłościwie szuks. aby ich przywieść do uznania 
prawdy i nawrócenia się. 2. Znalezionych i ns- 
wróconych przyjmuje z miłością i bierze ieh na 
barki Swoje. 3. Prowadzi ich na dobre pastwi- 
sko, karmi krwią i ciałem SŚwojem. 4. Strzeże 
ich troskliwie od wilka t. j. od czarta i pomo- 
eników jego. 5. oddaje za nich Swe życie, aby 
ich wydrzeć i ocalić z paszczęki wilczej. 


Co rozumiał Pan Jezus przez „drugie owce“? 
Rozumiał przez to pogan, których przez 
Apostołów i Kościół wiedzie do prawdy i wie- 
kuistego zbawienia. Tak wprowadził pogańskich 
praojców naszych do Królestwa Bożego. Dzię- 
kujmy przeto dobremu pesterzowi, że nas poli- 
czyć raczył między Swoich i wytrwajmy w pra- 
wdziwej wierze aż do zgonu. 
Co znaczą słowa Chrystusowe: „Stanie się je 
den pasterz i jedna owczarnia? * 

Były one proroctwem, które, rozpocząwszy. 
się od Apostołów, ziściło się i ustawicznie się 
przez wszystkie wieki spełnieć będzie, aż do 
końca dni. Owezarnią tą jest Kościół święty, w 
którym sie zlali żydzi i poganie wszech stanów 
i uarodowości w jedną esłeść, zostającą pod rzą- 
dem Jezusa Chrystusa i namiestnika Jego, Pa- 
pieża. Przez wszystkie wieki Chrystus, dobry pa- 
sterz, mocą Swej łaski i gł' sem Kosciola nawo- 
luje rozproszone owce do Swego św. Królestwa 
i rządzi niemi z miłością aż do końcu wieków. 
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Potęga wiary- 


W północnej Ameryce do pewnej osady przez 
samych prawie czerwono-skórych zamieszkałej, 
przybył kapłan i w lesie odprawiał nabożeństwo, 
na które i mieszkańcy z pobliskich wiosek ze- 
brali się. Przedmiotem kazania był Chrystus 
ukrzyżowany. Kaznodzieja mówił o dobrym Pa- 
sterzu, który na Świat przyszedł, aby szukać zbłą- 
kanych uwieczek. Mówił o cier”liwości naszego 
Zbawiciela, o łzach, jakie Jezus wylał o Jego 
cierpieniach na krzyżu. Słuchacze do lez waru, 
szeni byli, naokoło słyszeć się dał placz szczery, 
z serca płynąey. Dorosiy już, wysoki mężczyzna 
jeden ze siuchaczy, ze łzami wyszedł i stanął przed 
kapłanem mówiąc: 

— Jezus umarł za mnie, za nas biednych In- 
djan! Nie mam jaż kawałka gruntu, abym go dał 
Jezusowi, bo zabrał mi go biały człowiek, ale dam 
Mu mego psa, moja strzelbę i moje ubranie i nie 
już więcej, bo biedny Indjanin nie ma nie już 
więcej do dania. 


Po czem poznasz, że należysz do owiec 
Chrystusowych ? 

Po tem że słuchać będziesz Chrystusa, jak 
sam Zbawiciel mówi: „ldą owce za pasterzem, 
bo znają głos jego; za cbeym nie idą, lecz neie- 
kają przed nim, gdyż głosu jego nie znają.“ 
Kto przeto słucha głosu Peńskiego, woła jącego 
sby się nawrócił i przyjął prawdziwą wiarę, kto 
w wszelkiej enocie chrześcijańckiei Jego naśladuje 
tego Pan uzna za Swego; taki chrześcijanin wie 
dzieć będzie z doświadczenia, że Jezus jest pra- 
wdziwie dobrym pasterzem i doznawać będzie 
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Kaznodzieja odrzekł, że Chrystus tych darów 
yjąć nie może. Biedny dziki pochylii głowę 
zdawał się namyślać, Nagle podniósł oczy w gó- 
rę, a spoglądając z pawnością siebie izaufaniem 
na kapłana, znów się odezwał: 
— A więc dam Jezusowi siebie szmege, bie- 
dnego Indjanina, czy mnie Jezus przyjmie? 
Kaznodzieja i stuchacze do głębi serca wzru- 
szeni byli tak wielką biednego Indjanina dla Zba- 
wiciela miłością i kapłan wysłuchawszy go, od- 
rzekł: 
Staraj się tylko żywot swój znaczyć pocz- 
ciwymi czynami, mój synu, a stanie się to, cze- 
go tak gorąco pragniesz. 
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Do Boga bracia! 


Niegdyś to czasy były łaskawe, 
Więciej wesela w sercach budziiy 
W sercach uczucia mieszkały prawe, 
Czasy dziś — inne, dziś się zmięniły. 


serca zimniejsze dziś są u ludzi, 
Nie tacy oni, dzisiaj są inni! 
Prędzej się smutek niż radość budzi, 
Bo nie tak radzi, nie t k gościnni, 


hyja dla siebie, cieszą się sami! 
O. lepsze czasy bywały starę! 
Dzisiaj błyskotka inna ich mami; 
Dawniej kochano ceniono wiarę. 


l często z oczu krople nam piyną, 
Codziennie ciosy martwią nas nowe... 
Złączmy się zgodą spójnią jedyną, 
Prędzej w spokoju mieć będziem głowę, 


Choć ciemne chmury nad nią zawisną, 
My z wiarą w sercu wytrwajmy stale, 
Promienie słońca piękniej zabłtysną 
A stońce jasne wzejdzie wspaniale. 


Choć złe się wzmocni, to nie rozpaczać, 
Szkoda się bracia w chwili tej smucić, 
l dawne jarzima na skroń nie wiiaczać, 
Lecz myśl w pokoju ku niebu zwrócić. 


O tam do Boga! On zmienić w stanie, 
On złe usunie, da szczęsne chwile, 
Winny otrzyma sluszne karanie, 

Bóg zie z pewnością zostawi w tyle. 


Bądźmy w jedności jak ojca dzieci, 

Łączmy się w wierzę wielkiej rodzinie, 
. A Bóg nad nami łaskę roznieci, 

Błogosławieństwo do chat nam wpłynie. 


Praca z modlitwą niech idzie w parze, 
A milość niechaj spaja nas stale, 
Niemoc i smutek sam się wymaże, 

i mniej doznamy co przykre żale 


Z tą wiarą w sercu jak nasi starzy, 
Módlmy się bracia w dotkliwej chwii, 
A Bóg weselem znów nas obdarzy 

A czasy smuke szczęściem umili. 
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Nierdzewiejąca Stal. 


Z Londynu donoszą o nowym wynalazku, po- 
siadającym dużą doniosłość dl+ przeróbki stali 
na rozmaite przedmioty użytkowe. 

Mianowicie dr. Hadfield, kisrownik doświad- 
czalnego laboraturjam w Sheffieldzie, odkrył spo- 
sób fabrykowania stali wcale nierdzewiejącej. 

Stal ta różni się zupełnie od dotychczasowej 
stali chromowej i daje się obrabiać na zimno, ja- 
koteż na gorąco, a odporna jest na działanie wo- 
dy morskiej, kwasu ssaletrzanego oraz wszystkich 
kwasów, znajdującyh się w pożywieniu ludzkiem. 

Wynalazek piekarza. 


O doniosłym wynalazku piekarza donoszą ga- 
zety: Piekarz Matti w szwajcarskiem mieście 
Lozannie wynalazł sposób zac! owywania chleba 
przsz dłuższy czas w Świeżym stanie. Próba wy- 
kazała, że utrzymano g? w Świeżym stanie przez 
eałe 3 miesiące. Słychać że Matti odstąpił swój 
wynalazęk pewnej angielskiej firmie za miljon 
franków szwajcarskich i 1 procent 7 zysku. 

Maszyna do prania papierowych pienięd:y. 

W urzedzie skarbowym w Washinagtonie roz- 
poczęła przed niedawnym eza80m prace maszyna 
do prania papierowych pieniędzy. Dwie dzie- 
wczęta i jeden mastynista obsługują tą maszynę, 
którą wynalazł naezelnik techniczaego oddzialu 
amerykańskiej państwowej drukarni. 

Banknoty dostają się pomiędzy dwa bardzo 
długie pasy porowatej materji, pociągane są wo- 
dą i ekstraktem mydlanym potem automatycznie 
suszone i prasowane ; wychodzą z maszyny zu- 
pelnie prawie jak nowe. 

Dyraktorowie państwowej drukarni zape- 
wniają że jeżeliby w ksżdym wyższym urzędzie 
skarbowym postawić taką maszynę do prania, 
toby rząd oszczędził w roku dws i pół miljona 
koron. Przeciętny czas trwania każdego ban- 
knotu nb. jednodolsrowego wynosi rok, a spo- 
rządzenie banknotu kosztuje 5 centów. 

Nowa zdobycz medycyny. 

Rząd Urugwaju polecił zawiadomić swym 
posiom wszystkie państwa na świecie. iż w la- 
boratorjam bakterjologicznymm w Montevideo u- 
czeni urugwajscy wynaleźli serum, leczące z 100 
procentową pewnością karbunkały i dyfteryt. 

Wystarezą trzy zastrzyknięcia, aby bolesne 
a często niebezpieczne wrzody zniknęły bezpo- 
wrotnie. 

Laboratorjnm bakterjologiczne w Montevi- 
deo cieszy się zdawna najlepszą opinją w Świecie 
lekarskim. 

Wyrabiają tam bowiem od dawna niezawo- 
dne leki przeciw nukąszeniom jadowitych węży. 

Cudowna roślina. 


Jej nasienie pobudza do śmiechu. 
„Daily Mirrer* donosi, iż w Arabji odkryto 
dziwną roślinę kwiatową. Kwitnie ona jasno-żółto 
i wydaje owoce podobne do naszej fasoli. Czło- 
wiek po spożyciu owoców tej rośliny wpada w 
niczem nie wytłumaczony szał śmiechn. Tabyl- 


cy tę właściwość rośliny jaż dawno znają. Sa- 

szą oni owoce tego kwiatu i proszkują je. Pro- 

szek wywiera skutek nisomylny, szczypta jego 
Ciąg dalszy na 4-tej stronie. 


Detektyw z konieczności. 


(Dokończenie.) 


— Wi sposób zdumiewająco prosty. Gdy- 
bym był naprawdę tak bystrym przy rozjaśnia- 
nia trudny-k wypadków, jak mój urojony Bill 
Webster, byłoby powstałe we mnie podejrzenie 
prawdopodobnie już wtedy, gdy Ewa Bryliska, 
dowiedaiawszy sią o moich zamiarach, nazwała 
je besnadsiejnemi. Nie byłem jednak tak mą 
dry. Rozwiązanie zagadki zaalaziem dopiero 
wtedy, gdy ujrzałem ją w jasnej peruce, przy- 
gotowaną do zdjęcia filmowego. Tax musiała 
wyglądać tajemnicza dama, która wręczyła Ko- 
tlińskiemn łańcuszek do naprawy i tak opisywał 
ją nieszezęśliwy złotnik. Prawdopodobnie Bryli- 
ska chciała pierwotnie ukraść tylkołańcuszek ido- 
piero później wpadła na pomysł, aby zabrać także 
(perły. Wyzyskała dogodną chwilę, sby wyjąć 
te kosztowności z szkatułki i ukryć je przy 8o- 
bie. O niesręczaość nie można jej posądzać. 
Gdy pokojówka wynosiła szkatułkę była ena 
jaż pusta. Brylicka, która wiedziała, że poko- 
jówka była potajemnie zaręczona ze złotnikiem, 
wpadła na rozpaczliwie nierozsądny pomyśi, aby 
skierować nań podejrzeni*, że pozostawał w 
zmowie s pokojówką, posądaoną © kradzież. 
Dlatego zaniosła doń łańcuszek rzekomo celem 
naprawy. Chege być pewną siebie, popełniła 
dalsze głupstwo, posyłając list anonimowy poli- 
cji. Pan radca widzi, że w łańcuchu moich do- 
wodów nie braknje najmniejszego ogniwa. 

Gierowski uścisnął mu rękę serdecznie: 


— Mimo, że nie wspomina pan o swych 
"zasługach, muszę stwierdzić, że postępowanie 
pańskie było nadzwyczaj zręczne. Uczynię na- 
tychmiast wszystko, eo mi obowiązek nakazuje. 
Gdyby kochany pan zechciał odwiedzić nas dzi- 
siaj wieczorem, mógłbym zakomunikować już 
ostateeany wynik sprawy. A Hela da panu 
pray sposobności zadośćuczynienie, na które 
pan napravy dę zasłuźył. 


— Na miłość boską, tylko nieto, panie rad- 
ao! — bronił się Brunowski. — Jeśli mam sko- 
rzystać a uprzejmego zaproszenia, proszę mi 
prsyrząc, że pan radca ani słowem nie wspomni 
pannie Helenie o jakiemś zadośćaczyaieniu! 
Powtarzam raz jeszcze, ża należała mi się na- 
ucaka, którą wówczas uslyszalem. 

— Ha, najlepiej będ”ia, jeśli załaówicie to 
między sobą, — rzekł Gierowski, nśmiechając 
Się. — Zrobię najlepiej jeśli nie będę się w to 
mieszał. 


Brunowski zjawii sią © Nasnaczonej porze 
a pokojówka zaprowadziła go do salonu. Nie 
zastał tam, jęk zwyczajnie, obydwu pań domu. 
%a chwilę przyszła sama tylko Helena. 

Podala mu rękę serdeeznie, jak w pierwszych 
dniach znajomości: 

— Ojciec i matka przepraszają, źe przyjdą 
dopiero sa chwilę. Ja jednak dziękuję pana 
serdecznie. Nie zapomnę nigdy tego, co uczynił 
pan dla Marty i jej narasezonego. 

— Ależ, to bagatela panno Heleno! Gdyby 
n e przypadek, który mi przybył na pomoc, 
cała sprawa nie byłaby postąpiła ani o krok 


naprzód. Mogę zapytać, co zaszło w między- 
czasie? ` 

— Nie wie pan jeszcze o niezem? Marta i Kotliń - 
ski unajdują się już na wolności. Aktorka fil- 
mowa przyznała się do kradzieży. Wszystke 
co przedstawił pan memu ojca jako przypusz- 
czenie zgadzało się z rzeczy wistością 


— A naszyjnik? 

— Oddano go pannie Maratti. Brylicka gą- 
dziła, że udało się jej znaleść we własnem po- 
mieszkaniu zupełnie pewny schowek, ale odkry- 
li go urzędniey polieyjni. 

— Maratti będzie musiała zatem zapłacić 
nagrodę, którą wyznaczyła dla tego kto znaju zie 
naszyjnik. 

Lekki eień przemknął po twarzy Brunowskiago. 

Artystka oświadczyła gotowość zapłaty, a 
ojciee twierdzi, że tylko panu należy się 
nagroda! 

— Naturalnie. Jatro pójdę po pieniądze. 
Poproszę jednak, aby pani zechciała zająć się 
TESEEĄ. 

— Nie rozemiem pana. 

— Pani zna Martę Rymerakównę lepiej 
niż ja i napewno jest zręczniejszą w takich spra- 
wąch odemnie. Przypuszczam, że nie odmówi 
pani, gdy poproszę, abyś należną mi sumę wrę- 
czyła Marcie jako odszkodowanie, a raczej ja- 
ko posag. Cieszyłbym się jeszcze bardziej, gdy- 
by przy tem nie wymieniano mego nazwiska. 

Policzki Heleny oblały się rumieńcem. 


— Panie doktorze, — rzekła drżącym gło- 
sem — dlaczego mię pan tak zawstydza! Już 
dawno robiłam sobie wyrzuty... 

Brunowski zbliżył się ku niej. 

— Wyrzuty? Dlaezego? Czy dlatego, że 
powiedziała mi pani bez ogródek, że dla pienię- 
dzy sprzedaję swoje ideały? Bolało mię to bar- 
dzo — to prawda. Bolało ale i uleczyło. A ku- 
raeja, która kończy się uzdrowieniem, jast za- 
wsze dobra, choćby miała być najbardziej 
bolesna. 

— Słowom moim przypisuje pan za wiele 
znaczenia. Sama nie wiem, jak się stało, że 
odważyłam się przemawiać do pana w tem 
sposób. 

- Alo ja wiem, droga pannó Hslo! Nape- 
wno nie byłaby pani tego uczyniła, gdyby dzia- 
łalność moja była jej obojętną. Dlaczego zresztą 
kłopotałyby się pani, ezy piszę dobre powieści, 
czy kiepskie filmy detektywnę? Czy nie jast 
tak? Jeśli się łudsę, proszę © szczerą odpowiedź 

Onsa pechyliła głowę i milczała. 

A on ujął jej r'ce i pociągnał ją ku sobie. 

Hala, nie będę więcej pisywał dramatów fil- 
mowych. Daję na to słowo! Postaram się, 
byś, w przyszłości nie musiała się wstydzić z 
z mego powodu 

Gdy radca z żoną weszli do pokoju, zasta- 
li sytuację tego rodzaju, że wszelkie dalsze oświad- 
czenia były zbyteczne. 

— Dzieci! — zawołała radcsyni na poły z 
praestrachem i radością. 

Leez mąż jej rzekł: 

— Wiedziałem, że zrobimy najmądrzej, nie 
mieszając się do niczego. Młode serca znajdaja 
drogę do siebie najłatwiej wtedy, gdy są samą. 

EONIEC. 


starczy, aby pobudzić kogoś do śmiechu. Śmie- 
je on się i teńczy tak długo, aż nie straci pray- 
tomności. Nasienie tego cudownego kwiatu jest 
zresztą dla zdrowia nieszkodliwe. 

Jak Edison wynalazł fonograf. 


Gdy Edison praeował nad ulepszeniem tele- 
fonu, używał ezęsto do swych doświadczeń dzie- 
einnych trąbek ze skóry owczej i wpinał w nie- 
które z nich małe metalowe igły; trąbki te odrau- 
cał jednak jako bezwartościowe. 

Kilku pomocników wynalezsy lubiło się ba- 
wić w ten sposób, że przykładali te trąbki do 
ust i trąbili w nie, co wywoływało podobną mu- 
zykę, jak dźwięki powstające przy graniu na 
grzeb'eniu, albo na cienkim papierze. 

Gdy Edison przechodził pawnego razn obok 
młodzieńca, zabawiejącego się w taki sposób, dot- 
knął w żarcie palcem metalowej igły, ażeby w 
ten sposób przerwać muzykę. 

Zaledwie jednak to uczynił, wykrzyknął zdu- 
miony: 

— Ej, eo to jest! Niech pan dmucha dalej! 

I jeszcze raz położył palec na igle. Potem 
zaczął przechodzić od jednego pomocnika do dru- 
giego i kazał im mruczeć i mówić przez trąbki, 
w których tkwiły igły. 

Po chwili wykrzyknął: 

Mam już! 

Udał się do swej pracowni i zabrał się natych- 
miast do roboty. W chwili, gdy dotknąłigiy, sa- 
uważył jej drganie i zaraz przyszło mu na myśl, 
że gdyby to drganie czy felowanisigły odbywało 
się koło łatwo dającej się przebić powierzchni, tak, 
żeby sie w miej wyryły linie falowania, można 
byłoby poniekąd przechować śpiewane czy mó- 
wione tony. 

W krótkim czasie wynalazca sporzędził piet- 
wszy fonogref, który zaczął coraz bardziej ulep- 
szać, eź stał on się jednym z najcudow niejszych 
nowoczesnych wynelszków. 

Niezwykły zbieg okoliczności. 

We wsi Q:ruford, położonej w pobliżu Bux- 
ton, w Angliji, zdarzył się w tych dniach wy- 
padek, który nie byłby nawet wart wspomnie- 
nia, gdyby nie niezwykły zbieg okoliczności. 

Oto podczas odbywającego się tam pogrzebu 
karawan samochodowy, uderzywszy przy krzy- 
żowaniu się dróg, o kamień przydrożny prze- 
wrócił się, nie doznawszy zresztą poważniejszych 
uszkodzeń. W tem jednak rzecz, że kobieta, 
której zwłoki, spoczywały w trumie, ulegia 
przed siedmiu laty w tem samem miejseu podo- 
bnemu wypadkowi jadąe do ślubu. Mianowicie 
koło powozu, wiozącego ją do kościoła uderzy- 
ło o ten sam kamień przydreżny, wskutek cze- 
go powóz przewrócił się tskże, A na dobitkę 
piekarz, rozwożący pieczywce, który przejeżdzał 
w chwili przewrócenia się samochodu pogrzebo- 
wego tą drogą i pierwszy pospieszył z pomocą, 
aby samochód podnieść, również przed siedmiu 
laty przejeżdżał swym wozem w tem miejscu i 
także pierwszy pospieszył z% pomocą przy po- 
dnoszeniu przewróconego powozu! 

Ceremonje powitania u dzikusów. 

U różnych ludzi panują różne zwyczaje po- 
zdrawiania się. Tak n. p. na pewnej grupie 
wysp Oceanu Spokojnego, gdzie kobiety i męż- 
czyani noszą duże naszyjniki, pozdrawiają Się 


znajomi w ten sposób, że jeden drugiego lapie 
silnie za ten właśnie naszyjnik, ciągnie ka sobie 
i potrząsa, im gaá silniejsze jest potrząsanie, ter 
pozdrowienie jest wszczersze i saerdeczniojsze. 
Bardzo ciekawe ceremonje powitalne panują na 
wyspach Fidzi. Męższyśni i kobiety noszą tam 
czerwone pióra Zuaczy to, że wprawdzie snaje- 
mi rozchodzą się, że jednak ich serea, skoro ich 
drogi żysia raz już skrzyżowały się, pozostaną 
złączone. Na niektórych wyspach p łudniowychk 
żegna narzeczony ukochaną w ten sposób, że 
glsszcze ją w kostkę. W Tabiti żegna mąż że- 
nę w ten sposób, że zwija jej fartuch w rodzaj 
liry. Japończyey żegnają się, zdejmując pante- 
fle i wymachująe niemi w powietrzu. Ogółem 
jednak panuje na wschodzie swyczaj pożegnania 
taki, że krzyżuje się ręce nu piersiach, poezem 
nastepuje ukłon. 
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Dokładne określenie. 


— (o to za cziowiek ten Kolasiński 

— Jakby ci to wytłumaczyć... Jeżeli zoba- 
czysz na ulicy dwóch panów, z których jedem 
będzie miał minę rozpaczliwie znudzoną. to tem 
drugi będzie Kolasiński. 

Powód. 

— Prawda, że kieibsss. którą poleciłem pa- 
nu dobrodziejowi, była wyśmienite! 

— Wyśmienita tegobym nie powiedział, ale 
w każdym razie Świeża, znalazłem w niej kawa- 
lok wczorajszej gazety. 

Naiwny pacjent. 

— Lekarz mowi, że mum brać proszki na 
serce, pgulki ne Żołądek, a tabl tki na nerki. 
Skąd ja mam jednak wiedzieć, gdzie to pójdzie, 
jeżeli już rez połknąłem. 


Wymówka. 
— Sędzia: — Dlaczego zabrałeś suknie leżące 
na brzegu. 
— Oskarżonzy: — Myślałem, że je ktoś zgubił. 
Sędzia: — Przecież widziałeś, że ta pani się 
kąpie. 
— Oskarżony: — Sądziłem, że to rusałka. 
Możliwości. 


— Idę teraz do sądu. 

— Kiedy wrócisz? $ 

— Sam nie wiem; za dwie godziny, aliw 
za dwa late! 


— Czy człowiek, który się żeni z twoją sie- 
strą jest bogaty? A j 

— Z pewnością nie gdyż ile razy jest mowa 
małżeństwie, ojciec powiada onim; biedny człowiek! 

Dobry sposób. 

Nowy kelner do gospodarza: Ile liczymy 
za befsztyk ! 

— Po dwa i po trzy złote. ; 

— A jaka jest różniea między niemi ? 

— Do droższych dajemy ostrzejsze noże, więć 
wydają się bardziej miękkie. 

Trudno pamiętać. 

— Czy byliście karni? 

— Tak, kiedyś skszano mnie na 10 zł. grzywny 

— I to wszystko? 

— Ach, przypominam sobie teraz... Kiedyś 
dostałem dziesięć lat więzienie. 


